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MrASTA KINETYCZNE proieHu W tolKrwa, koiiJe elló poi 
Ido ntliono mieniłańców 


i nazwiskiem, podać dokładny 
adres oraz numer ałbo nazwę 
szkoły lub placówki wychowaw¬ 
czej, Zgłoszonych prac organi* 
Łatany nie zwracają. 


# Ogólnopolski Konkurs Rysunkowy 
o tematyce pożarniczej • Cenne nagrody 


Prace będą oceniane w dwu 
kategoriach wiekowych 3 de 11 
fot i od 11 do 16 lot Ma 
szczeblu centralnym oceny prac 
dokona jury powalone przez ar* 
gamzatorów konkursu, 


skutki powstawania 
sposoby zapobiegania 
oraz pracę strażaków, 
prac dowolno* 


Zarząd Główny Związku Ochot¬ 
niczych Straży Pożarnych argoni- 
zujn w porozumieniu z Minis¬ 
terstwem Oświaty i Wychowania 

Ogólnopolski Konkurs Rysunko¬ 
wy o tematyce pożarniczej dla 
młodzieży szkół podstawowych 
oiar uczestników placówek wy- 
chowania pozaszkolnego. 


pozarow, 

pożarom 

Technika 


Do kiedy 

i gdzie nadsyłać prace? 

Najlepsze rysunki wg oceny 
opiekuna należy wysyłać do 31 
marca 1975 i* pod adresem: ZO 
ZOSP, Poznańska 3, 00-956 War¬ 
szawa, Proce należy na odwro¬ 
cie wyraźnie podpisać imieniem 


Nagrody centralne będq -przy¬ 
znane autorom 20 najlepszych 
prac, Ponadto jury przyrna 10 
wyróżnień w każdej kategorii 
wiekowej. Jury zastrzega sobie 
prawo innego podziału nagród, 

(bis,) 


Co rysować i malować? 

Tematyka proc konkursowych 
powinno ukazywać przyczyny i 


(HSI) Nasza harcówko jest oż 
na poddaszu, bo tylko tam było 
wolne miejsce. Urządziliśmy jq 
bardzo przytulnie; naturalnie 
wszystko wykonaliśmy sami. Fi¬ 
ranki są z papieru, powycinane 
w ładne wzory, ściany ozdobiliś¬ 
my powycinanymi z kartonu, po¬ 
malowanymi na kolorowo mu¬ 
chomorami i świerkami. Ponie¬ 
waż przy oknie odpadł tynk, 
dwóch harcerzy zabawiło się w 
murarzy i dziurę załatała. Podło¬ 
gę pomalowaliśmy na zielono. 


Kolorowa 

harcówka 


SEBASTIAN 

DZIAŁA 


Po przeczytaniu w 109 
numerze „Swiato Mło¬ 
dych" artykułu pt, „Kluby 
Czterech Kontynentów" 
zdecydowaliśmy się napi¬ 
sać o naszej działalności. 
Nasz klub założyliśmy 1 
września 1974 r„ a jego 
pełno nazwa brzmi; „Klub 
Międzynarodowej Przy¬ 
jaźni „Sebastian". Naszym 
celem jest nawiązanie kon¬ 
taktów z innymi klubami z 
zagranicy. Sama organiza¬ 
cja klubu była trudna — 
nie mieliśmy przecież wła¬ 
snego kąta. Kandydatom 
stawialiśmy wysokie wyma¬ 
gania : muszą brać czynny 
udział w zebraniach, prze¬ 
strzegać dyscypliny, wresz¬ 
cie — uczyć się obcego ję¬ 
zyka. 

Klub Międzynarodowej 
Przyjaźni „Sebastian" 
41-613 Zabrze, 
ul. Maksyma Gorkie¬ 
go 13/5 

Waldemar Machalla 


Teraz jest tu przytulnie i bardzo 
wesoło, W styczniu planujemy 
pierwszą „harcówkową" uroczy¬ 
stość — przyrzeczenie* 


Renata Biskup, Górki 


We wsi Osnówka w powiecie 
Siemiatycze rozpoczął 114 rok 
życia najstarszy Polak “Jan Go¬ 
łąb, który urodził się 29 grudnia 
1861 roku, na dwa lato przed 
wybuchem Powstania Stycznlo- 
wego- 

Jan Gołąb cieszy się dobrym 
zdrowiem, zachował jasność u- 
mysfu i mówi, że poczuł sie 


znacznie lepiej od momentu, kle 
dy to przed kilku łaty rzucił pa 
lenie*,. 


Białostocki „Matuzałem", na 
pytanie o receptę długowiecz¬ 
ności odpowiada, że po pierw¬ 
sze należy pracować, o po dru¬ 
gie — nie przejmować się zbytnio 
przeciwnościami łosu. (wmj 


PRO oddało harcerzom 
kuter ratowniczy 


Przygotowania 
do pierwszej po wojnie 
harcerskiej wyprawy 
dookoła świata! 


W roku ubiegłym skończył służbę w 
Polskim Ratownictwie Okrętowym i przeka¬ 
zany zastał Centrum Wychowania Morskie¬ 
go ZHP w Gdyni - kuter ratowniczy 
„SZKWAŁ". 

Jednostka ta po odpowiedniej przebu¬ 
dowie w stoczni służyć będzie do szkolenia 
kapitanów jachtowych żeglugi wielkiej* 
Większość dokumentacji koniecznej do 
przebudowy wykonują instruktorzy harcer¬ 
scy w czynie społecznym. 

Obecny „SZKWAŁ" otrzyma dwa maszty 
- około dwudziestadwumetrowy grotmaszt 
i o trzy metry krótszy bezonmaszt, jako 
jacht będzie więc keczem o powierzchni 
220 metrów kwadratowych żagla, Część 
mieszkalna przeznaczona jest dlo siedem¬ 
nastu osób. 

W 1976 roku jacht pod harcerską ban¬ 
derą wyjdzie na wyprawę dookoła świata 
śladami wielkich Poloków {W, M.) 

ZdjęcEe: W. Mroczek 


Na szczęście dla ptaków nie ma u nas jeszcze mroźnej zimy p choć nawet jak przyjde 
mrozy pomożemy naszym „śpiewakom" przetrwać trudny okres, Dlo nich wywieszamy domki 
słoninkę, sypiemy okruchy i ziarno, Tymczasem we Włoszech* Belgii I Froncjj małe ptaszki 
makolągwy, oftolany, zięby, dzwońce, szczygły, rudziki i wiele innych uśmierca się rokroczni* 
całymi milionami* wykorzystując w tym celu najnowocześniejsze zdobycze lechn.ki nie 
widoczne nylonowe sieci, wabienie głosami odtwarzanymi z magnetofonu, śledzeni* 
radarem przelatujących siad. Drogo przelotu ptaków zimujących w ciepłych krajach bięgnit 
właśnie przez południowo-zachodnią Francję i dwa razy w roku — na wiosnę i na jesieni - 
giną tu miliony małych ptaszków, Jedne przeznaczone są na wymyślne potrawy* inne jot 
w czasach średniowiecza sprzedawane są w klatkach nawet w Paryżu na ptasim targu 
Na zdjęciu mały rudzik, który przylatuje do nas w marcu* Ilu i tych małych śpiewającycf 
ptaszków zdoła uniknąć w tym roku śmiercionośnych sideł przelatując nad Francją .. Miłoiniq 
przyrody we francuskim piśmie „ta vie des betes" (Życie zwierząt) protestują* ale ( ak dotąe 
bel większego skutku, |b|] 
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Dsis przzthtawiumy: 

ERYTREA 

Jednym i ęrlo^rtfcti problemów 
nowych *djskc*ich włodi Etiopu 
j*St rdi^i^uonie problemu Ery- 
trei - Trwające lam od IŻ lal 
walki o odzyskanie pra* fede¬ 
racji, ostatnio nasili^ się. Wlodie 
etiopskie podjęty rokowania ie 
zbuntowanym regtonem, 

Erytrea położona jest w pół¬ 
nocnej częśct Etiopii nad Me¬ 
nem Cierwrónyrru Obejmuje ab- 
iiar HS tys, km kw. f który la- 
rmesikuje 1,9 min łudzi. Potowa 
spośród mieszkańców tej pra¬ 
wi niej i to muzułmanie, pozosta¬ 
ła cięść to chrześcijanie. Pod¬ 
stawowym zajęciem ludności jest 
hodowla bydła, owiec i wielbłą¬ 
dów. Uprawia się bawełnę, ka¬ 
wę, tytoń i cytrusy. 

Erytrea ma dta Etiopii wiel¬ 
kie znaczenie gospodarcze, je¬ 
dynie poprzez tę prowincję ma 
ono dostęp da mono. Tu też 
znajdują lię dwa porty: Massa- 
nu t Assab, przez które prze¬ 
chodzi oL 60 procent eksportu 
etiopskiego. Rola tych portów 
wzrośnie jeszcze, gdy Kanał Su- 
eski zostanie otwarty. Ponadto 
w Erytrei koncentruje się ok. 
25 procent i tak skromnego po¬ 
tencjału przemysłowego Etiopii. 

Od połowy XVI w, Erytrea by¬ 
ła pod panowaniem tureckim, a 
potem egipsko-tu reckim. Od 
1690 r. aż da klęski faszystow¬ 
skich Wioch w Afryce w 1941 r. 
była kolonią włoska* Da 1952 r. 
Erytrea znajdowała się pod tym¬ 
czasową administracją wojskową 
Wielkiej Brytanii 15 września 
1952 r. decyzją ONZ została 
przyłączona do Etiopii na zasa¬ 
dzie federacji W 1962 r. nastą¬ 
piło zlikwidowanie federacji i 
całkowite przyłączenie Erytrei do 
cesarstwo o więc tym samym 
stola się ona czternastą jego 
prowincją. Pogwałcenie federal* 
nych więzi przez cesarza Maile 
Selassie spowodowało zbrojny 
opór ludności Aktualnie działa 
tom Erytrejiki Front Wyzwolenia, 
skupiający głównie muzułmanów. 
Na terenie Erytrei działa rów¬ 
nież inna organizacja - Ruch 
Ludowy na rzecz Wyzwolenia 
Erytrei Skupia on ludność mu- 
lulmadską i chrześcijańską. Nie* 
dawno obie rywalizujące organi¬ 
zacje doszły do porozumienia. 

Czym skończy się konflikt ery- 
trejski, cios pokaże. Dziś trudno 
stawiać jakieś zdecydowane hi¬ 
potezy. fbz) 








Prawic siedemset tysięcy Ilu 
dii już tnecie pokolenie wy* 
grconcow koczuje pod diiu 
rawymi namiotami, w boro 
kuch i lolisiej blachy, spędza 
tycie w kolebach po kawa¬ 
łek chlebo. Jedynymi doku 
mentorni stwierdzającymi ich 
narodowość, są kartki żywno 
śęiowe wystowtone priei 
Agencję Pomocy Uchodźcom 
Palestyńskim ONZ. Mieli kie¬ 
dyś ojczyznę - zabrano im 
ją; byli rolnikami - irabowa 
no im ziemię; pracowali - 
pozbawiono ich możliwości 
zarobkowania. 

Ponad trzy miliony Palestyń¬ 
czyków żyje na obczyźnie, 
nawet cl których pozostawio¬ 
no no ojczystej ziemi, są 
pod panowaniem izrael¬ 
skim. Część Palestyńczyków 
znajduje się w ó3 obozach u 
chodicaw, reszto — bardziej 
zaradna, a przede wszystkim 
posiadająca wykształcenie i 
kwalifikacje zawodowe, zna¬ 
lazła zatrudnienie w pońst- 
wach arabskich, Europie i 
Stanach Zjednoczonych, Są 
najnieszczęśliwszym narodem 
świata. Gdy po drugiej woj¬ 
nie światowej ponad 70 na¬ 
rodów uwolniło się od kolo¬ 
nialnej zależności i zdobyło 
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la ,,ognisko" w Palestynie i 
płonie do dziś. Dysponując 
ogromnymi funduszami Żydzi 
zaczęli wykupywać grunty i 
wypierać ludność arabską. 
Anglikom sytuacja, którą sa 
mi sprowokowali była bar 
dzo na rękę. Arabowie już te¬ 
raz nie walczyli i nimi o z Ży- 
do m, Żydzi z Arabami a oni 
rządzili wszystkimi udając do¬ 
brych wujków godzących 
zwaśnione strony... 



Obói uchodźców pofetlyńikkh, 

wolność, oni wolność i ojczy¬ 
stą ziemię utracili. Jak do te¬ 
go doszło? 

Przede wszystkim wyjaśnimy 
co to jest Palestyno. Jest to 
obszar Bliskiego Wschodu 
rozciągający się od Morza 
Śródziemnego wzdłuż Półwy¬ 
spu Synaj do Zatoki Akabo 
na południu, następnie jego 
granica biegnie do Morza 
Martwego i rzek? Jordan, a 
na północy do góry Nermon 
E masywu Liban. Po klęsce 
Turcji w pierwszej wojnie 
swolowej Palestyno wchodzą 
ca w skład Imperium Otoman 
skiega. stola się terytorium 
mandatowym Ligi Narodów, 
w 1922 r. rosłafa przekazana 
pod administrację W. Bryta¬ 
nii Anglicy mając kłopoty z 
upominającymi się o nieza¬ 
leżność Arabami, zgodzili się 
wbrew wcześniejszym zobo¬ 
wiązaniom, na propozycje ży¬ 
dowskich organizacji syjoni¬ 
stycznych t otworzyli drzwi dla 
emigracji żydowskiej, Nazy^ 
wala się to „stworzeniem na¬ 
rodowego ogniika żydowskie¬ 
go" I rzeczywiście zapłonęło 


Brzmi ta jok paradoks, ale 
to właśnie Żydzi, którzy dziś 
„szczerze" oburzają się na 
działalność palestyńskich par¬ 
tyzantów i krwawo mszczą się 
na bezbronnych kobietach i 
dzieciach, ci sami Żydzi wal 
czyli z Arabami i później i 
Anglikami stosując bezprzy¬ 
kładny terror. W 1944 r. za¬ 
mordowali brytyjskiego za¬ 
rządcę na Bliski Wschód lor¬ 
da Moyn; w 1948 r. dokonali 
zabójstwo mediatora z ramie¬ 
nia ONZ w Palestynie Szwe¬ 
da hrabiego Folie Bernadet¬ 
tę. Zbrodnią, która oburzyło 
cały świat była wymordowa¬ 
nie 254 Arabów w wiosce Dir 
Sassin w 1948 r. Bomby, strza¬ 
ły łzo węgła, skrytobójcze 
mordy — takie byty m. En, me¬ 
tody walki, której celem by¬ 
ła powstanie państwa Izrael 
Twórcy tego państwo nigd 
nie mieli zamiaru żyć wspól¬ 
nie w zgodzie i arabską lud¬ 
nością Palestyny, dążyli icr 
wsie do państwa jednonaro- 
dowości owego. Powołanie 
państwa dwóch narodów, 
proponowali arabscy Palestyn- 
ciyey. 


W 1947 r. ONZ uchwaliło 
rezolucję o powołaniu dwóch 
państw: żydowskiego o po¬ 
wierzchni 14 tys. km kw, i 
□ rabskiego - 11,1 ly s, km 

kw, Żadnej ze stron ten po¬ 
dział nie odpowiadał. Szcze¬ 
gólnie pokrzywdzeni byli Pa¬ 
lestyńczycy, stanowiący zde¬ 
cydowaną większość ludności 
- 1.300.000, podczos gdy o- 
sodników żydowskich było 700 
lys. Wybuchło wojno, w której 
wyniku - nieszczęśliwym dlo 
Palestyńczyków - fzroel po¬ 
większył swe terytorium o 6.7 
tys. km kw, najżyżniejszych 
ziem, a arabskie państwo pa* 
leslyńskie nre powstało w o- 
gófe. gdyż to co pozostało w 
rękach arabskich włączy! do 
swego terytorium ówczesny 
król lordami, a strefo Goiy 
przeszła pod administrację 
egipską ca było jedynym raz- 
sądnym wyjściem. Około l 
min Palestyńczyków wysiedlo¬ 
no z ich ziemi, Korda nastę¬ 
pna agresja izraelska, zwię¬ 
kszała liczbę 'wygnańców. 

Palestyńczycy nigdy nie zre¬ 
zygnowali z odrodzenie swe¬ 
go państwa, walczyli i walczą 
o nie wspófnre za swymi 
arabskimi braćmi, choć nie¬ 
raz w przeszłości dzieliły tych 
braci różnice zdoń i intere¬ 
sów. Jest to walko poiltycz 
na na forum międzynarodo¬ 
wym i wołka z bronią w rę¬ 
ku, A trudna to walka, nie 
ma no tym terenie niedosfęp 
nych gór. dużych losów, gdzie 


partyzanci mogliby zakładać 
swe bazy. Mogą natomiast 
zawsze liczyć na pomoc lu 
dii — Palestyńczyków, tych 
wegetujących w obozach i 
tych, którzy pozostali jeszcze 
na ziemiach okupowanych 
Partyzanci palestyńscy przy- 
jęli nazwę fedoin, co znaczy 
w języku arabskim — ten, któ¬ 
ry się poświecą, I poświęca¬ 
ją się, giną w wólce, giną 
wraz i rodzinami w bornbar 
dawanych przez Izrael obo¬ 
zach, w podpalonych domach 
i burzonych w akcjach pacy- 
fikacyjnych wioskach. A mi¬ 
mo to jest ich coraz więcej 

Miniony rok przyniósł Pa¬ 
lestyńczykom dwa ogromne 
sukcesy. Pierwszy, to uznanie 
przez 18 przywódców państw 
arabskich na konferencji w 
Rabacie (Maroko) Organiia 
cji Wyzwolenia Palestyny - z 
jej przewodniczącym Jaserem 
Arafatem, jedynym priedslo 
wicielem Palestyńczyków, Tak 
więc król Jordanii Husajn pod 
wpływem innych rządów a* 
rabskich, zrezygnował z re¬ 
prezentowania interesów Pa¬ 
lestyńczyków. Ustalono także, 
ie OWP powoła rząd Arab¬ 
skiej Republiki Palestyny, na 
razie działający na emigra 
cji. Drugim sukcesem było u- 
cbwalenie przez Zgromadze¬ 
nie Ogólne NZ rezolucji przy¬ 
znającej narodowi palestyń¬ 
skiemu prawo do niepodle¬ 
głości i powrotu do ojczyzny 
oraz zapewniających przed 
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stawicielowi OWP status sta¬ 
łego obserwatora przy ONZ. 

Rząd Izraela oczywiście 
tych postanowień ONZ nie 
chce uznać. Przedstawiciel 
Izraela w ONZ jozef Tekooh 
oświadczył wprost: „OWP - nie 
będzie tolerowana przez Żydów 
i Izraela". Izrael wymiguje się 
także od zajęcia miejsca 
przy stole obrad w Genewie. 
Ostatnio wymyślono w Tel 
Awiwie „rewelacyjną" koncep¬ 
cję, Niech wszystko zostanie 
jak jest, ai do roku 1981. Za 
siedem lat, kiedy Zachód u- 
niezależni się od arabskiej 
nafty, przyjedziemy do Gene¬ 
wy i pogadamy. Na razie bę¬ 
dziemy zbroić się dalej. Dla¬ 
czego akurat siedem lat po¬ 
trzeba Zachodowi, nikt nie 
wie, — Zachód też nie. Opi¬ 
nia prosa państw kapitali¬ 
stycznych jest wyraźnie jecf 
nomyślna w tej sprawie. rr Te~ 
rai para na ruch Izraela — 
- pisze INTERNATIONAL 
HERALD TRIBUNE - jeśli me 
zdecyduje się on na podję¬ 
cie ryzyka poważnych rozmów 
z OWP.,. doprowadzić może 
do kolejnej wojny i Araba¬ 
mi". Tylko, że tej wojny coraz 
mniej Żydów z Izraela chce. 
Izraelczycy są zmęczeni, o 
kryzys ekonomiczny W ich 
kraju coraz ostrzejszy, Czas 
pracuje dla Palestyńczyków a 
nie dla Izraela, fakt len po¬ 
twierdzają wydarzenia ubieg¬ 
łego raku, 

JERZY KOWALKOWSKI 
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fi. Jabłoński udekorowany 
Krzyżem Wielkim 
Ordeia Odrodzenia Polski 


POLSKA. Z okazji 65 rocznicy uro- 
dzinS patwodnłczącego Rady Państwa 
HENRYKA JABŁOŃSKIEGO odbyło się 
w Belwederze spotkanie, w czasie któ¬ 
rego I tek ret a n KC PZPR EDWARD 
GIEREK udekorował Jubilata Krzyżem 
Welkim Orderu Odrodzenia Polski, 
Składając gratulacje, 1 sekreton pod¬ 
kreślał jego wielki osobisty wkład w 
dzieło Zjednoczenia polskiego ruchu ro¬ 
botnic “0°- w walkę przeciwka faszyz¬ 
mowi ii ustanowienie władzy ludowej. 
Zwrócił trwogę na zasługi w atgonizo- 
woniu nauki I szkolnictwo wyższego. 


Wizyta delegacji 
portugalskie} w Moskwie 

ZSRR, Przebywało tu niedawno por¬ 
tugalska delegacjo rządowa z minist¬ 
rem spraw zagranicznych Portugalii 
Mario Soaresem, Wizyto stanowi dalszy 
krok naprzód w rozwoju stosunków 
między obu państwami Dotychczas 
podpisano układ handlowy oraz a ko¬ 
munikacji lotniczej L marskiej. Obecnie 
przygotowuje się porozumienie o 
współpracy kulturalnej. 

Program 

nacjonalizacji w Zairze 

ZAIR. Władze Zairu podjęły szereg 
decyzji które przewidują m. in. two¬ 
rzenie rolniczych spółdzielni produfc- 
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cyjnych I rozwój przemysłu nawozów 
sztucznych, utworzenie funduszu kredy¬ 
towego dla rolnictwa. Nowe decyzje 
zapowiadają reorganizację systemu oś¬ 
wiaty. Z dniem 1 stycznia 1975 r. wio- 

■■ 

dze przejmują wszystkie przedsiębiors¬ 


two budowlane, większe przedsiębiors¬ 
twa produkcyjne, handlowe itp. Banki 
zagraniczne będą mogły mieć swe eks¬ 
pozytury tylko w stolicy kraju - Krn- 
srasłe. 

Francuskie Antyle 
czekają na pomoc 

FRANCJA. Podrći YoJer^ego Giicard 
cTEstaing do Gwadelupy 1 Marty¬ 
niki ma przynieść, według obietnic, po¬ 
moc gospodarczą dla tego archipelagu. 
Ma on status francuskiego departa¬ 
mentu zamorskiego. Od wielu juz lal 
pogarsza się stan rolnictwa, z którego 

żyło większość mieszkańców wysp, 
Zmniejszyło się powierzchnia upraw 1 
tym samym wzrosło bezrobocie. Nie 
mo tu żadnego przemysłu, co Wynika 
z braku surowców. Nawet cl, którzy 


chcieliby szukać procy poza wyspami 
mają w związku z ogólną sytuacją kry¬ 
zysową. sporo problemów. Stąd coraz 
częściej podoją postulaty, aby oder¬ 
wać się od Francji i uzyskać pełną nie- 
podlegoić. 

w j ■ i* 

Cztery miliony bezrobotnych 

INDONEZJA, Prasa indonezyjska do¬ 
nosi o wzroście przestępczości. Coraz 
więcej notuje się grabieży, nopodów 
z bronią w ręku, włamań j zabójstw, 1 
chociaż działają specjalne oddziały do 
wołki z bandytyzmem, nie sq one w sta< 
nie załatwić problemu. Przyczyną jest 

bowiem ogromne bezrobocie. Na 44 
min ludności Indonezji w wieku produk¬ 
cyjnym, 4 miliony ta bezrobotni, a 28 
min dotkniętych jest bezrobociem częś¬ 
ciowym. (bil 

























































Od długiDgo okresu ciosu zo- 
sŁanowucam się (lok jak chyba 
wszyscy) nad wyborem zawodu. 
Po wielu godzinach myślenia 
zdecydowałam się na medycyną, 
W czasie wakacji 1974 roku 
miałam możność poznoć pracę 
lekarzy, o jakiej myślolam, Rodzice krewnych, 
u których mieszkałam,, są lekarzami w szpi¬ 
talu dfo psychicznie i nerwowo chorych. Wydarze¬ 
niem zaś dla mnie było poznanie ich ciężkiej 
pracy, polegojącej często nie tylko no leczeniu 

ciała, ale i ducha, o także na rozwiązywaniu pro¬ 
blemów społecznych. Jednym z nich jesl stosunek 

rodziny do chorego. Oto przykład: odwozi się go 
do szpitala, twierdząc, ze po wyleczeniu zapewni 

mu się dożywotnią opiekę. Niestety tak nie jest 
i chory, pozbawiony opieki rodziny, umieszczony 

zostaje w zakładzie no stale, fnny wypadek to 


robienie ze starych ludzi „chorych", odsyłanie ich 
pod tym pretekstem do szpitala aby pozbyć się 
kłopotów związanych z opieką nad nimi. 



Rola Jekana jest więc ogromna. Oprócz lecze¬ 
nia musi wprowadzić chorego w świat ludzi zdro¬ 
wych. pokonać trudności, jakie powoduje stosu¬ 
nek społeczeństwa ii rodziny do pacjenta. Sto¬ 


sunek, który nie zawsze jest zgodny z ludzkim 
sumieniem. Poruszyłam problem drażliwy, gdyż 
wszyscy wiedzą □ specyficznym sposobie odno¬ 
szenia się do ludzii dotkniętych chorobą umysło¬ 
wą. Gdy dzieliłam się i koleżankom! wrażeniami 
no te tematy, przede wszystkim towarzyszyła nam 
normalna, poważna atmosfera. Dzięki własnym 
spostrzeżeniom mogłam otworzyć oczy no sprawy 
delikatne i nie zawsze nule ludziom. Myślę* że 
wszyscy powinni dostrzec nieszczęście łudzi cha 
rych (chorych nie z ich winy), dostrzec trud i cięż¬ 
ką pracę lekarzy- i wreszcie przyjęć właściwe sta¬ 
nowisko, Wiem* że sprawa żartów i kawałów 
dotyczących „wariatów" nigdy nie zostanie załat¬ 
wiona, a osobę występującą w ich interesie 
można by uznać za chodzącą powagę. Apeluję 
jednak o właściwy stosunek do chorych ludzi, 

Milena Frydrychewici 

Warszawo 
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Co dalej ósma klaso? 
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Kondydat zomierzojący podjąć naukę 
rzemiosło powinien mieć ukończoną szkolę 
podstawową i dobre zdrowie pozwalające 
na procę w obranym zawodzie. Musi zło¬ 
żyć następujące dokumenty: wyciąg z aktu 
urodzenia, świadectwo szkolne, świadec¬ 
two lekarskie, zaświadczenie a przyjęciu do 
zasadniczej szkoły zawodowej dokształca¬ 
jącej lub potwierdzenie zgłoszenia wydane 
przez szkolny punkt rejestracyjny. Możliwe 
jest też przyjęcie osób, które nie ukończyły 
szkoły podstawowej, jeśli zgodę na to wy¬ 
rażą władze oświatowe. Rzemieślniczy za¬ 
kład pracy zobowiązany jest wówczas u- 
możllwić uzupełnienie wykształcenia pod¬ 
stawowego. 

Nauczanie zawodu w zakładzie rzemieśl¬ 
niczym odbywa się indywidualnie łub w 
małych grupach. Nauka foczy się podczas . 
normalnej działalności zakładu; uczeń bie¬ 
rze udział w produkcji. Czas pracy dla mło¬ 
docianych od 15 - 16 łat - wynosi 6 go¬ 
dzin na dobę, a dla młodzieży od 16 - 10 
lot — 6 godzin na dobę. Uczniowie otrzy¬ 
mują stale stypendium w wysokości od 250 
do 500 zl miesięcznie- Jednym z przywile¬ 
jów, a jednocześnie obowiązków ucznia 
rzemiosła fest uczęszczanie do zasadniczej 
szkoły zawodowej dokształcającej — równo¬ 
legle i praktyczną nauką zawodu. 

Wykwalifikowani rzemieślnicy uzyskują 
zatrudnienie w warsztatach rzemieślniczych 
lub w punktach usługowych. Po złożeniu 
egzaminu czeladniczego mogą kontynuo¬ 
wać naukę w technikum. Mogą też dosko¬ 
nalić swoje umiejętności w zakładzie i po 
odbyciu 3-letniej praktyki złożyć egzamin 
mistrzowski przed komisją izby rzemieślni¬ 
czej. Dwuletnia praktyko czeladnicza u- 
prawnia do uruchomienia własnego zakła^ 
du, 

W rzemiośle jest ponad 100 zawodów, 
jak na przykład: ceramika, mumrjtwo, mo¬ 
delarstwo, zegar mistrzostwo, zJotnictwo* 
grawerstwo, introligatorstwo, kuśnierstwo* 
chołewkarstwo, szewstwo* rymarstwo. 

Dokładne informacje możno otrzymać w 
wojewódzkich izbach rzemieślniczych łub 
cechach rzemiosł różnych istniejących w 
każdym powiecie, (bs) 
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Mieszkają w Sulejowie, w nie¬ 
wielkim miasteczku w woj. łódzkim. 
Jest Ich szesnaśdoro, dwanaście 
dziewcząt I czterech chłopaków. 
Chodzą do szóstej klasy, a ich za¬ 
stęp nazywa się „Aulety". Dziwna 
nazwa — nie polska. Dlaczego? (w 
języku francuskim znaczy to „Sko¬ 
wronki"). Na zbiórkach „Skowronki" 
najchętniej śpiewają. Znają wiele 
piosenek i śpiewają znakomicie. Nic 
dziwnego, skoro prawie wszystkie 
dziewczęta należą do zespołu wo- 
kclno-instrumentalnego ,„Wlalinkj ,ł i 
chóru szkolnego. Ogromnie też lubią 
gry i zobowy harcerskie. Zastęp 
„Aulety" jest wyjątkowo sprawny i 



zręczny. Prawie wszyscy należą do 
szkolnego koła sportowego, chodzą 
no zajęcia pifki ręcznej i siatkówki 

— Jeśli się mieszka w miasteczku, 
gdzie o zmroku nie spotyka się ży¬ 
wego ducha, gdzie nie ma klubu i 
właściwie nic się nie dzieje* to trze¬ 
ba jakoś wypełnić popołudnia, aby 
nie „skręcić się^ z .nudów! - narze¬ 
kają dziewczęta. 

— A jak jest na zbiórkach? Prze¬ 
cież nie można na każdej z nich tyl¬ 
ko śpiewać i bawić się, Każdy za¬ 
stępowy chciałby aby jego zbiórki 
były dokowe. Skąd jednak wziąć 
„receptę", zwłaszcza gdy ad nie¬ 
dawna jest się harcerzem? Starsi 
koledzy nie zawsze mogą służyć do¬ 
brymi rodami, bo często i u nich nic 
ciekawego się nie dzieje. (Jest co 
prawda w telewizji harcerski prog¬ 
ram „Tylko dla zastępowych", ale 
program drugi nie wszędzie możno 
odbierać.,.) A w dodatku gdy w 
szkołę nie ma miejsca na horcówkę, 
gdy pani woźna niechętnie doje kłu¬ 
cie od klasy, to nic dziwnego, że 
często ogarnia harcerzy czarna roz¬ 
pacz i ręce opadają. 

Takie właśnie kłopoty ma Ala, za¬ 
stępowa „Aufetów", Z org a ni zawoła 
co prawda szkolne Andrzejki, choinkę 
dla przedszkolaków, bal noworocz¬ 
ny,,. Ale co dalej? Chciałoby się, 
aby zbiórka nie przypominało zwyk¬ 
łego zebrania uczniów, aby pono¬ 
wa! na niej harcerski nastrój. Wia¬ 
domo, że taki nastrój możno osiąg* 
nqć przez wprowadzenie rytuałów i 
obrzędów, przez umiejętną organU 
zację i ciekawe pomysły. Skąd jed¬ 
nak mają je czerpać harcerze z 
młodszych klas? Doświadczenia na¬ 
bywa się z wiekiem. 

Druhny i druhowie z sulejowskie* 
go szczepu I Wasz szczep liczy ot 
cztery drużyny harcerskie i pięć zu¬ 
chowych. Cry nie warto byłoby zor* 
ganiiować kursu dło zastępowych? 
Nie jest to łatwe, cle przy dobrych 
chęciach pomocy hufca i druhny 
sic lepowej można to pnecieź za¬ 
łatwić I A harcówko? Nawet prty 
trudnych warunkach lokalowych po* 
winien się moleić w klasie tub na 
korytarzu kąt dla harcerzy, lok bę¬ 
dzie wyglądał, czy uda się w nim 
stworzyć nastrój minMiby harcer¬ 
skiej * zależy już od was samych**. 
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BEZKROK, DWUKROK I CZTEROKROK 

ZWYKŁY 

■ 

Najłatwiejszym sposobem jazdy na nartach 
jest bezkrok. Polega on no odpychaniu się kij* 
kami w pozycjj stojącej. Narty rozstawione są 
na szerokość bioder. 

W jednokroku, po każdym kroku, następuję 
obustronne i jednoczesne odepchnięcie się kij¬ 
kami w chwili dóSunięcia narty zakrocznoj, Np. 
rozpoczynamy prawą no/tą do przodu I jedno^ 
czesnie odpychomy się mocno kijkami. Wyko¬ 
rzystujemy poślizg i dołączamy lewą nartą. Na¬ 


stępnie wysuwamy nartę lewą, odpychamy się 
kijkami t dołączamy prawą... 

■jt 

W dwukroku na dwa kolejne kroki z pośliz¬ 
giem przypada jedno obustronne i równoczesne 



odepchnięcie się kijkami, Cite rok rok twykly ta 
jedno odepchnięcie Się kijkami przy czterech 
Irokach. Jeżeli ukształtowanie terenu i rodzaj 
śniegu * umożliwiają łatwy i długi poślizg, wtedy 
wykonujemy mniejszą ilość krokóW, a pracujemy 
raczej kijkom!. 

A' #*“ A cjb . -r 

ZWROT Z PRZEKŁADANIEM NART 

Chcąc wykonać zwrot w tył, np, prawą stroną, 
ustawiamy narty wąsko i równolegle, Prawy kijek 
przenosimy w tył poza nartę lewą i wspierając 
się na obu kijkach unosimy prową nartę tak, 
aby jej piętkę zatknąć prostopadle w śnieg na 
wysokości dzioba narty lewej. Podpierając się 
w dalszym ciągu no kijkach przenosimy lukiem 
no zewnątrz dziób narty prawej w tyl i usta- 
wiamy ją równolegle da narty lewej (dzio¬ 
bem w odwrotnym kierunku). Wspierając się te¬ 
raz na prawym kijku, przenosimy lewą nartę (u- 
nt&śfoną nieco dziobem do góry) i lewy kijek 
tak, oby ją ustawić równolegle da narty prawej 
ipatri rysj. 
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Storo leśniczówką mo ponad 100 
lat. Gd* wchodu się do chaty sły¬ 
chać rrtsafowę tytanie zegarów Jest 
■eh kilkanaście i so bardzo storę. 
Wybijają gadziny drżącym, metalicz¬ 
ny ti głosem, niektóre c L eTiutko wy 
grywają mazurka Dąbrcwsk oga lub 
dav»ne. wiedeńskie walczyk; Nc 
ścianach leśniczówki wiszą myśliw¬ 
skie trofea skóry wdeze rysie, storę 
szable i rapiery Na podłodze, sza¬ 
fach i pólkach samowary i stare 
lampy naftowe o najróżniejszych 
kształtach. Wydawałoby się- ze w 
tok.m urokliwym, pachnącym przesz- 
łosca domu gości powita dostojny, 
stary leśnik z sumiastym, białym 
wqvem i brodą. A tymczasem... 

Na nasze spotkanie wychodzi nie 
staruszek, a miody gospodarz leśni- 
czówki, nadleśniczy mi Steftin Kru- 


kow&kL Gospodarzy w tutejszym 
nadleśnictwie Żednio, w somym ser¬ 
cu Puszczy Knyszyńskiej już od 6 
lat. To atmosfera łowiectwo i tosu w 
jego rodzinnym domu sprawiła, ze 
wybrał zawód leśnika. W jego ro¬ 
dzinie len zawód sta! się już trady¬ 
cja i przechodzi r pokolenia na po¬ 
kolenie, 

Zbieranie starych zegarów, samo¬ 
warów. lamp naftowych to pasja 
nadleśniczego. Gdy żyje się w lesie, 
potrzebne jest to kie hobby nie ma- 
jqce nic wspólnego z wykonywanq 
proco Wymogo to samokształcenia 
jeśli chcę się, aby zegary tykały, c 
samowary błyszczały i możno w nich 
było zaparzyć herbatę, Pon Stefan 
Krukowski posiadł więc tajniki sztu¬ 
ki zegarmistrzowskiej- sztuki luto¬ 
wania i metaloplastyki, 


Swoją pasją zaraził nadleśniczy*,, 
harcerzy. Sam zresztą jest byłym 
harcerzem, wychowankiem IX Biało¬ 
stockiej Drużyny Wad ■ . , pełni tam 
do dziś funkcję tv i Ci prezesa Koła 
Przyjaciół Harcerstwo — stąd przy¬ 
jaźń z harcerzami. 

Harcerze z pobliskiej 43 DH im. 
Hartki Sawickiej to stoli goście w 
leśniczówce. Zaprzyjaźnili się kilko 
lot temu, gdy drużyna bardzo chcia¬ 
ła pojechać na wycieczkę do Krako¬ 
wa i Wieliczki, i postanowili poprą 
cować w szkółce leśnej przy sa¬ 
dzonkach, żeby na tę wycieczkę zo- 
robić. 

Dobrze jest mięć przyjaciele leś¬ 
nika? Nikt lepiej od niego nie po¬ 


troił wskazać najlepszego miejsca 
no biwak, a gdy śnieg zasypie drogi 
i dojście do szkoły slaje się prawdzi¬ 
wym problemem, pon nadleśniczy 
zawsze pomoże j zorganizuje jakiś 
transport. Białostoccy zaś wodniacy 
w starej stodole „starszego kolegi" 
przechowują swój sprzęt wodny, 

W gościnnej leśniczówce nieraz 
odbywają się zbiórki zastępów. 
Harcerze z 43 DH spędzili tu wiele 
wieczorów słuchając opowiadań o 
lesie, o polowaniach. Nadleśniczy 
jest znakomitym gawędziarzem, nic 
więc dziwnego, że niejeden druh 
morzy, aby mieć juz ló lat i móc na¬ 
leżeć do kola łowieckiego, Zapolo¬ 
wałoby się nocą no witka czy dzika,.. 

Wieczorem w leśniczówce zegary 
przypominają o sobie cichym tyka¬ 
niem, metalicznie połyskują samo- 
wory. To zapewne jeden z takich je¬ 
siennych wieczorów sprawił, żd za- 
stęp „Jaskółek - ",,, rozchorował się. 
Na szczęście nie jest to groźno cho¬ 
robo, Druhny i druhowie zarazili się 
pa prostu... kolekcjonerstwem nadle¬ 
śniczego i postanowili, że sami zacz¬ 
ną zbierać storę przedmioty. 

Pierwszą znaleziono w melioracyj¬ 
nym rowie „staroć", zardzewiałe że¬ 
lazko „na duszę", ofiarowali swemu 
przyjocięlowi-leśnikowi z dedykacją, 
„Bohaterowi 3Q4ecia — Zastęp ,,Ja¬ 
skółek", 
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Takim rogiem iwroftwcrta kiedy i oiyifiwych no polowaniu,. 
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ORA opuśoć astralne miasto, 
I kosmonaucie należy się COŚ 
r życia Jones zjechał jeszcze 
windą do soli gimnastycznej, Pól go¬ 
dziny ćwiczeń, prysznic* jazda na siód¬ 
my poziom, pożegnanie z kierownikiem 
lotów międzyplanetarnych. Wyżej juz 
trlkc wypożyczalnia samolotów Po pa¬ 
chy Lm wyprowadził z hangaru lekką, 
dwuessbową maszynę. Dach miosto 
posłuży za lotnisko. 

Szybko znika przeszklono, „dyskoidal- 
np sylwetka Astralu wspartego na po¬ 
tężnych słupach- Dolej stacja wy¬ 
rzutni rakietowych, f już lasy. łąki i je¬ 
zioro. Wreszcie na równinie wyrasta... 
gara wyższa niż tatrzańsko Łomnica, 



Z blisko przypomina jednak raczej 
gigantyczny krzew. To Mego polis - 
półmilionowe miasto w jednym 850- 



pft trawy m gmachu. Jego betonowe 
„korzenię" sięgajo ISO metrów w głąb 
ziemi- Mieszkańcy moja w bród świeże- 
9 a 1 ? oowietrco i światła. Mogą razy- 
dobroczynnego wpływu wysoko- 
ega klimatu. Wszędzie bliska: do 
pacy windą porę pięter w dół, kino 
‘o tym samym mieszkalnym poziomie. 
‘Jawet zielona trawko rośnie tuż T tui za 
i.dynkiem. 




Czy tak włośnie wyglądać będą 
r jito przyszłości? Nie wiadomo* choć 
?Ag bne mrosto - choinkę loprojekto- 
wcl L Dołlinger dlo JMont/ealu, 


t kolei według Ma ze to miasto ideal¬ 
ne powinno mieć kształt stożka fobry- 
lei znojdg stę w jego wnętrzu, zdi 
neszkanfti (odizolowane od hałasu 
guądzeń przemysłowych) no jego 
itwrtętrznej powierzchni. 


Jafr pomieścić 
7000 miliardów ludzi? 




KRATERY, KIELICHY 
CZY KOŚCI? 

Wokół starych, zabytkowych dzielnic, 
podmiejskich świątyń czy dworków 
powstano pierścienie pochylone na 
zewnątrz jak trybuny stadionu lub 
ściany krateru. Złożone będą z kilku po¬ 
ziomów jednorodzinnych .^komórek 
mieszkalnych". Mieszkania lokte pro¬ 
dukować się będzie seryjnie jak dziś 
samochody i ustawiać na gwiaździstym, 
ażurowym rusztowaniu w kształcie pa¬ 
jęczyny. Komórka nie jest jednak a- 
sadzana na stałe. Domator może ją 
zabrać ze sobą na wakacje. Ciche 
miasta — kratery otoczone pasami ziele¬ 
ni to pomysł architekta Choenoco, 

Wolter Jones idzie jeszcze dalej w 
kierunku,., uwolnienia ziemi od archi¬ 
tektury, Jego miosta to kielichy 100- 
metrowel wysokości, nachylone pod 
kątem 45°. Ślepo ściana zewnętrzna 
izoluje przed hałasem. Od wewnątrz 
słoneczne mieszkania. W „korzeniach" 1 
lejka mieszczą sle garaże i magazyny, 
Komunikacja w poziomie., wyłącznie 
piesza. Lejek u góry ma zaledwie 250 
metrów średnicy. Powierzchnia wszyst¬ 
kich pomieszczeń mieszkalnych wynosi 
4 km kwadratowe. Mieści śię vv nich 
bez trudu i tłoku 200 tys. mieszkań¬ 
ców! trzy lejki twarzą miasto połączo¬ 
ne mostkami, galeryjkami. Można je 
przemierzyć spacerkiem w niecałe pół 
godziny. 

Jak zopewnić mieszkańcom miast 
tak potrzebny, codzienny kontakt z 
przyrodą? - zastanawia) się architekt 
Sotori, Miasto przyszłości buduje on 
na pustynnym płaskowyżu wokal ka¬ 
nionu. Szlak wodny (o oś (jakby szpik) 
miasta. Otaczają je żelbetawo-szklonc 
domy towarowe i pawilony usługowe. 
Wyżej pierścienie osiedli - wiosek. 
Miasto Solariego przypomina budo¬ 
wo „ kość. 

PARYŻOWI NA RATUNEK 

Jakże odbiegają ad tych wygodnych 
słonecznych miast dzisiejsze ośrodki 1 


Wielkie metropolie nie funkcjonują 
sprawnie. Korki samochodowe w go¬ 
dzinach szczytu bywają tak straszne, 
że policjanci z helikopterów poucza¬ 
ją kierowców, którędy je omijać. 

Smutny rekord zagęszczenia pobił 

Paryż. 32 tysiące mieszkańców na km 
kwodratowy! Aby rozładować ten ścisk 
chce Paul Maymant przenieść część 

miasta poci koryto Sekwany, Można 
tom zlokalizować ośrodek telewizyjny, 

magazyny, zbiory Luwru i Biblioteki 
Narodowej. Sieć dróg i parking dla 


pól miliona samochodów odciążyłyby 
zatłoczone ulice i place starego Po- 
ryio. 

Inne rozwiązanie zaproponował pio¬ 
nier nowoczesnej architektury Jono 
Friedman. Nad nieatrakcyjnymi dzielni¬ 
com! rozepnie się trójwymiarową kra¬ 
townicę stołową wspartą na kolumnach 
30-mebowej wysokości. aW „oka" ażu¬ 
rowej sieci można wkomponować do¬ 
wolnie mieszkania, sklepy, kawiarnie. 
Połowo pozostanie jednak niezabudo¬ 
wana. by nie pozbawić ziemi slońco. 
Genialno infrastrukturo (lak nazwał 
autor swój projekt) pozwala rozbudo¬ 
wywać miasta bez szkody dla natury. 



A co zrobić, gdy na przykład Tokio 
me mieści się na lądzie? Ratuje wów¬ 
czas sytuację,,. 

MIASTO 

PŁYWAJĄCYCH PIRAMID... 

...pomysłu Paulo Maymoła. Zbudo¬ 
wać je można no pływających olbrzy¬ 
mich skrzyniach betonowych (w ich 
dolnych partiach są komory powietrz¬ 
ne). 30-tysicczne dzielnice wiszą na 
sieci kabli wokół 150-metrowej ko¬ 
lumny mieszczącej windy i główne 
przewody instalacyjne. 

Jakie kształty przybiorą miasta 
przyszłości? Trudno przewidzieć, w 
każdym razie nię mogą pozostać takie 
jak dziś. Charakter zabudowy nie 
zmienił się przecież prawie od średnio¬ 
wiecza, bo, od czosów starożytnego 
Egiptu. Schemat ulicy z prostopadtoś- 
cicnnymi budynkami po obu stronach 
to już naprawdę przeżytek. Byl dobry 
w czasach, gdy dom stanowił zara¬ 
zem miejsce procy i wypoczynku. Teraz 
dojazd do biura czy fabryki zajmuje 
np* w Tokio półtorej godziny w jedną 
stronę. Sytuację ratuje metro. Miastu 
grozi jednak nieuleczalny korek samo¬ 
chodowy. 


Mamy już dziś materiały o wytrzy¬ 
małości 200 *9 na centymetr kwadra¬ 
towy, Można realizować śmiałe wizje 
architektów. Woźne, żeby to robić 
szybko. Ludność świata podwoiło się w 
ciągu ostatnich 60 lat, Jak tok dalej 
pójdzie w roku 2 000 będzie nas 15 
miliardów* o w 2 300 - 100O miliardów! 
Mamy do dyspozycji 149 milionów km 
kwadratowych naszego globu* z tym, 
że ponad połowa tego obszaru to 
pustynie, tundry i wieczne lody. Jeśli 
nie zaniechamy starego sposobu bu¬ 
dowania Ziemia pokryje się betono¬ 
wą skorupą. Znikną lasy, pola, powsta¬ 
nie jedno gigantyczne miasto! 

r ,To nie wojny stanowią najwięksi* 
niebezpieczeństwo dla naszej cywili¬ 
zacji ale gazy spalinowe, dymy, i zu¬ 
pełny bezwład miast. Zadaniej któf* 
* dzisiaj stoi przed architektem jesl 
proste: Znaleźć sposób ulokowania 
miliarda ludzi w jednym ośrodku’ 1 - 
stwierdza autor pływających piramid. 


Przedstawione projekty wydać się 
mogą zupełnie fantastyczne, tak bar¬ 
dzo odbiegają od obrazu dzisiejszego 
miasto, Wprawdzie unowocześnia się 
ośrodki miejskie* ale drapacze chmur 
wzdłuż ulic-wąwozów pozbawionych 
słońca to obraz żałosny. 


Ciekawe, że człowieka tak zaintere¬ 
sowanego np. motoryzacją zupełnie nie 
obchodzi, jak będę mieszkać jego 
wnuki, czy wytrzymają w rozrastających 
się kamiennych pustyniach? Zbyt szczu¬ 
płe lundusze przeznacza się na eks¬ 
perymenty architektoniczne. A przecież 
musimy zdać sobie sprawę z tego, ż® 
tylko nowatorskie Mormy urbanistyczne 
pozwolą przezwyciężyć nadchodzący 
kryzys miast. 

MARIA WROBLEW5KJ 

Zdjęcia: Archiwum 






























J AK lylko wyruszyli z Budapesztu, 
(o jecholi równiutko wszyscy ra¬ 
zem, Zderzak za zderzakiem, 13 
samochodów jeden po drugim. loko 
pierwszy Ford - bo najelegantszy, ja¬ 
ko ostatni Jeep - bo najwolniejszy. 
Kilkanaście kilometrów za miastem ko¬ 
rowano nieco się rozciągnęła. Ford 
dodol gazu, Jeep nie mógł nadążyć, 
o da środka powjeżdżali jacyś „obcy' 1 , 
którzy - co tu ukiywoć - trochę sarka¬ 
li: 

- Co to za zwyczaje, żeby takim 
„wężem' 1 szosę tarasować!? - I trąbi- 
li. 

Inni. zaintrygowani niecodzienną de- 
koracjq „węża' 1 - kolorowe propor¬ 
czyki zoslępów na każdym samocho¬ 
dzie i napisy ..pioniersko ekspedycjo " 
- usiłowali coraz to kogoś zatrzymać 
j dowiedzieć się a co chodzi. 

50 listów, 47 odpowiedzi 

W ubiegłym roku szkolnym wszyscy 
węgierscy pionierzy brali udział w wiel¬ 
kiej akcji pod nazwą „Pioniersko eks¬ 
pedycja' 1 . Miała ona na celu zapozna¬ 
nie się ze wszystkimi, najbardziej na¬ 
wet odległymi zakątkami kraju. Zbie¬ 
rali zdjęcia, mopy, widokówki, prospek¬ 
ty! interesowały ich zabytki, szlaki tu¬ 
rystyczne, muzea, przemysł, folklor; u- 
rzqdzali wystawy, robili albumy, orga¬ 
nizowali konkursy 1 zgaduj-zgadule. 

Szczep pionierski przy szkole podsta¬ 
wowej no ul. Bokany! w Budapeszcie 
liczy 12 drużyn. No początku wrześnio 
rado szczepu porozdzieloło zadania, W 
ten sposób dwóm drużynom — t kL 
VI a t VI b przypadło w udziale wo¬ 
jewództwo Nograd, mielf przed sobq 
8 miesięcy, aby zebrać o nim jofc naj¬ 
więcej wiadomości. 

Niektóre zastępy „popruły" prosto do 
biblioteki, inne, np. „Dzikie Koty łł i 
„Apacze” zosiadly do pisania listów. 
Prosili w nich o informacje, o wiado¬ 
mości o najbliższej okolicy, wysłali je 
do 50 drużyn z województwa Nograd, 
Na poczgtku października listonosz za¬ 
czął przynosić odpowiedzi. Było ich w 
sumie 47, każda w dużej kopercie, każ^ 
da bogata w informacyjny materiał, 
ole oprócz niego każda zawierała za¬ 
proszenie: „Przyjedźcie da nos, zoba¬ 
czycie sami, pokażemy wam wszystko!" 

Narada 

47 zaproszeń to nie byle co. Obie 
szóste klasy miały ogromną ochotę 
z nich skorzystać. Jak to jednak zrobić? 
Kiedy? Zo co? Zebrali się któregoś dnia 
na naradę, 

- Trzeba by zorganizować autokar - 



powiedział Zoltan i spojrząI pytająco 
na kolegów, 

- Może pociągiem? — rzucił myśl 
Ka roly. 

- To chyba aż na wiosnę — west¬ 
chnęła Magda - Przecież wiecie, ile 
czasu trwa załatwienie takiej wycieczki. 

— Szkodo I la bym chciał pojechać 
juz, zaraz - zmartwił się Laci, 

— Zaraz to ja bym mogła samo, no, 
może jeszcze z kimś, ale nie więcej 
niż 2, 3 osoby - wtrąciła Andrea — 
Poproszę tatę, to nos zawiezie w któ- 
rąś niedzielę samochodem. 

- Mamili - Karały wskoczył na 
ławkę - Maml!! 


— Co masz? - zainteresowali się. 

— Mam samochód! Nie, nie samo¬ 
chód, Jo mam tylko pomysł, ale i sa¬ 
mochody .się znajdą. Czyj ojciec ma 
jeszcze wóz?! Zbierze się kilko, nie?i 
Słuchajcie, pędzimy do druhnyl Ja¬ 
dziemy do Nograd 1 Zaraz, Nie, nie za¬ 
raz* ale niedługo. 

Formowanie karawany 

—\ 

Druhnie drużynowej pomysł Kórotya 
również przypadł do gustu* Obiecało 
pomoc, Chłopcy przez dwa dni spo¬ 
rządzili listę ojców-samochodziorzy, 
którzy zostali zaproszeni do szkoły. 



hlitofjrczn# ful id)ęd»* * pfornr- 
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ci lan ki om laatąpu j.Ap^ay", 


Trzynastu zgodziło się wziąć udział w 
wyprawie, a jeden obiecał, że przeje* 
dzię tę trosę dwa razy — pierwszy rai 
sam, aby zobaczyć ile czasu się jo¬ 
dzie, gdzie można zrobić postoje* co 
warto po drodze zobaczyć, 

7 listopada o godzinie 6 rano przed 
szkolą no ulicy Bokónyi odbyła się 
króciutka uroczystość. Obłe drużyny 
ustawiły się w dwuszeregach* tatusio¬ 
wie — kierowcy po środku, Marika 
Cegledi odczytała- rozkaz specjalny: 
tatusiowie zastali przyjęci na honoro¬ 
wych członków zastępów, \ otrzymali 
chusty pionierskie, znaczki* W chwi¬ 
lę potem wszyscy zajęli miejsca w 
samochodach* Kierowca Forda no-^ 
cisnął klakson. Pionierska karawana 
ruszyła w stronę Nograd, 

Dalsze losy ekspedycji 

Wyprana 7 listopada udała się „na 
medal”. Wrażeń — moc, zebranych ma¬ 
teriałów - zatrzęsienie, a nowa przyję¬ 
tym da drużyny pionierom - tatusiom 
zabawo ta tak przypadła da gustu* ie 
po powrocie somi zaczęli się pytać: 
„kiedy jedziemy następny rai?'* I wios¬ 
ną 4 kwietnia, wyruszyło spod szkoły 
kolejno korowana w stronę Nograd* 
Tym rozem samochodów było już 18* 
tatusiowie ponamowiali znajomych, in¬ 
nych rodziców, 

Przed wyprawą 7 listopada, rady o- 
bu drużyn postanowiły* że każdy pio¬ 
nier jadący do Nagród zapłaci „swe¬ 
mu 1 kierowcy 35 forintów jako rekom¬ 
pensatę zo benzynę. Tatusiowie pie¬ 
niądze te przyjęli, ale zcrroz potem od¬ 
dali je skarbnikowi drużyn Josce* 
Zebrała się tego sporo* wystar¬ 
czyło w każdym razie na 47 drob¬ 
nych upominków dło drużyn z wo¬ 
jewództwa Nagród, Bo chociaż ekspe¬ 
dycja się już zakończyła, to obie, a- 
becnie siódme już* kłosy, w dalszym 
ciągu prowadzą ze swymi przyjaciółmi 
ożywioną korespondencję* 1 kto wie, 
prawdopodobnie niedługo spod szko¬ 
ły na ul. Bokónyi wyruszy kolejno, 
trzecio korowana w stronę Nograd, 
Już nie po materiały i wiadomości* ale 
lok, po prostu, odwiedzić ZNAJOME 
kąty. 

EWA KŁOSIiWICZ 
| Zdjęcia: Micha ly Kirtłółdi 



Dustalitm uHULLriio kilkanuscl* 1 ti¬ 
ulów Z prośbą O „jaKłcG fftjni- bia¬ 
łe bluzki 1 ** Bo tu karnawał się zbli¬ 
ża,, wraz z nim zabawy szkolne* a 
w wielu szkutach zabawa* zabawił 
lecz strój obowiązuje rcKuJomino- 
wy — granatowa spódnica i biała 
bluzka. Dziewczyny więc by chcia¬ 
ły, żeby chociat ta biała bluzka 
była bardziej odświętna* bardzie] 
zabawowa. Spełniam tę prośbę z 
tym większa przyjemnością, *c bia¬ 
łe bluzki są ostatnio w ogóle bar¬ 
dzo modne i sądzę* ie przydadzą 
Wam się nic tylko w tcl jedno] sy¬ 
tuacji. 

Takie wizytowo'wyjśdowe białe 
bluzeczki szyje się z materiałów 
bardzo cienkich 1 powiewnych, 
Nojideolmejsza byfaby jedwabno 
żorżeta* ole ponieważ rzadko 
możno ją zdobyć więc z powo¬ 
dzeniem możno ją zastąpić ba¬ 
tystem* cienkim płócienfeiem 
etamlną. cieńszym Łergalem itp. 
Dwa sq elementy* które w naj¬ 
nowszych białych bluzkach królu¬ 
ją — koronkowe wstawki oraz 
hafty. 

Przedstawiam dzisiaj trzy mo¬ 
dele z koronkowymi wstawkami 
- t prawej strony. Jest to zwykła 
bawełniana koronko, taka* jakiej 
używa się od wieków do ozda¬ 


biania bielimy pościelowej. 
Dowcip polega no tym, oby ją 
jakoś ładnie i zabawnie wkom¬ 
ponować w całość bluzki, W mo¬ 
delu pierwszym od prawej koron¬ 
ko Jest wstawiona w przód 
karczka, w drugim — w wykłada¬ 
ny kołnierzyk. Model trzeci wy¬ 
maga nieco szerszego opisu. Ta 
zresztą bluzka jest w moim 
przekonaniu najbardziej strojna 
i dzisiaj przedstawianych, można 
w niej i powodzeniem wybrać się 
nie tylko na małą zabawę, ale 
i,., na wielki baL I chociaż wiel¬ 
kie bale pewnie się Wam nie 
zdarzą, to miłe jest samopoczu¬ 
cie, że się toki strper-duch ma 
na sobie. Z koronki zrobiona jest 
tu delikatnie bardzo przymorsz- 
czona falbanka poniżej biustu 
(uwaga, model dla szczupłych!)* 
od szyi do koronki idą przez 
środek wąziutko zaszyte pUski, 
najpiękniejszy jest rękaw - sze¬ 
roko bufo aut poniżej łokcia 
ujęto w długi* wąski mankiet aż 
do nadgarstka. 

Z haftem przedstawiam dwa 
modele - oba z lewej strony. 




Zabawny szczególnie jest model 
pierwszy od lewej - długi rękaw 
ujęty w bułkę bardzo wysoko, 
dalej puszczony luźno. Może być 
jeszcze i druga wersja: na sa¬ 
mym dole rękaw jeszcze raz 
wciągnięty w gumkę - wtedy są 
dwie bufy: okrągło i podłużne. 
Haft dowolny — najlepiej drobne 
kolorowe kwiatki. Na modelu 
drugim od lewej kwiatki są wy¬ 
haftowane duże, ale ta już sztu¬ 


ka trudniejszo więc jeśli ktoś nie 
czuje się w tym rzemiośle zbyt 
mocno lepiej poprzestać na 
drobniutkich — wtedy nawet jak 
coś niezbyt równo wyjdzie* to 
nie będzie raziło. W ogóle z haf¬ 
tami zasada jest taka* żeby nie 
było ich zbyt dużo. Bluzka w za¬ 
sadzie jest biała a kolorowy, 
haftowany element stanowi tylko 
mały dodatek. 

MUSZKA 





Szkoła - marzeni# 

2 detowośdą w 112 
„Świata Młodych" 
artykuł pt „Szkolą inna nłi 
tychczos". Jestem już 
technikum* poprzednio 
się w szkole podstawowej 
Oleśnicy. Włośni* ją 
najmilej* Uczyhimy się 
Helladora Muszyńskiego, 
nasza szkoła przyjęło ten 
wszystko zaczęło sfę 
zaczął działać radiowęzeł, 
który nadawano agłonenia i I 
munikoty Na przerwach 
głośniki płynęło muzyko, 
odbywały się w p u 
przedmiotowych* W kłosach 
miast ławek stoły stoliki i krze¬ 
sła, Uczniowie zostali 
na zespoły. Nauczyciel lekcji 
wykładał* ole uczniowie 
referowali tematy Jeżeli było 
niejasnego, wtedy tłu) 
nauczycielka* Uczniowie 
się z przyjemnością, zdobywali 
złote, srebrne lub brąuwre od¬ 
znaki wzorowego ucmia. Na od¬ 
znace była przedstawiana 
- jest ono, jak wiadomo* 
kiern mądrości. Nasz dyrektor 
zorganizował „kolorowe tabaty M * 
w ten dzień każdy uczeń mógł 
przyjść kolorowo ubrany. 

Hermenegrlcła z 


Czekają 
wspaniałe 


IBS 

kS Zł 


Mieszkam no wsi, uczę stę 
VIII klasie. Ogromnie się cli 
ie w tym roku letnie wakacje 
rozpoczną się już 5 czerwca, 
dzie można odpocząć przed 
wami, a nie tak jak było do 
pory* kiedy tuż po żakom 
roku trzeba było przyślęj 
do pracy w polu. Czerw:cc 
najpiękniejszym miesiącem rak ul 
Czekają więc nos wspaniałe ws« 
kac je trzeba przyznać* ze 
zimowe są też dobrze lapłor 
w one, ponieważ każdy uczeń 
dzie miał juz wystawiane $1 
za ł okres i ferie 
rozrywkę* sport I lekturę 

Agnieszka 5, ze wsi 


Szukamy 
lm. K. Swii 

Pragniemy nawiązać 
drużynami harcerskimi 
szą imtą Karolo £wfe/< 
Listy prosimy kii 
sem: 

Andreo Stefmas 
Wolności h 59 




Sławomir Zieleń £ 13 
Piastów ZtaJZ 57-400 
Ruda. interesuje się 
zjQ, sportem 


Sport 
lo nie tytko 

K £•'* u ,■ i 

Jestem 
wszyscy bor 
piłkę 

ny spad* W s 
nieje zakaz gry w „nogę* 
f nło w wołnej chwili 

możliwość gry* zakaz nadał 
tyczy jednak lekcji wf - no 
P w ogóle nie wolno groc w 
nożną! Ja I mat koledzy nie 
obrażamy sobte innej gry 
piłki nożnej. Gzy rieciy* 
wf nie można uprawiać _ 
cyptiny sportu? 

z 
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rifTa ""o>q i*aj* mmi i pff- 
mgif, — Mm q kotgch rf^mo 
nyęhf, — 9 I»qich ptirgadoch i 
ioloęratoBiłhfimi cnicf tęlaml Q- 
P4*le Wom fałeseporte* Jon 
Sl^cnnłki, Mmj i itr Li ,,Wal- 
If-Oalof" i „Ytikhi-KwDM 0 . 


RADIO 


Pr. II. .JCotfll Sir 
— pud Mplgonolf 
&foch i Anny SiuJigro n (i Ket- 
grlaini Poinanti iłj) 

11.00-11.50. - „fon Todruiz" 

- manta i fragmentów poematu 
Adamc Mitkiewlcia, ępnac. Iłk- 
ilii i r*ijiena Zbigniewa Ke- 
palki. 

15.00—11 S,*0 ZAWSZE O PIĘT¬ 
NASTEJ - Program dla diiew- 
ttqt i cMcpców . W prcgiami* 

- ,, Hńf Ce rii i • wiadofrioiCi za 
mflkitfn jaktid", — .„Muiyctn* 
hokuł-pakui" — aud. Bogdano 
Mazurko, — „Klub Poliglotów", 

- ..Moj priyjacifrl ileń łł - ode. 
t 4(Hw. Wojoeoho Zutrawikie- 
0 o. 

Redi* I Tłfeniija Poliko ta* 

ltriagg ichin moiJiłfftśi imion 
w programie, 


TELEWIZJA 

Y.dO - M Jtjnla MytjLont" - 

Htmyka Stłnkiewicio pal¬ 
ik' dla kipi V]- mu 

ljtrnq lej inucnituCłi oparto 
n,q m*|prQch oper)* Witold* 
Rudi^nk irge ,, Janka Muij- 
fcant°. 

tP.Oa — „Anielko 0 - Bóleih 
wg Pruta (j(i. paliki dla klot 
VI). W roli Anielki - Elibieto 
Sltneiltcka. 

11.05 - t ,Archileklurp". Hę- 
diie 1 -a choiiakterfłtfko ttfiów 
kolejno ponujqcfcb w arehitek- 
lurip m. La. nd prtfklodzic i*- 

bzików Krolówrs, Toruria, OdQiv 

tkg i Wcf)ia«) r 

łi,bO ^Coęnsl no bioń d< 
(hittorio dta tlen VIII). Pro- 
prom i tolreiu ttmolaw dolr 
crqcfth udtlafu Paliki h walet 
* nojcidfcq w Ił wojnio Lwia- 
low*j„ 


RADIO 

ff.OA—9,30 — łh Ofód no wg- 
diie" — iłuchowr]iko Anny Ss- 
tJAikl*], 

f. *0-10.00 - „To I owo o 
teczkach 1 ' iluchcwiika Moeii 
Lailomittkioj. 

11.M-lt.I5 ./olOffltgwie Po* 
no Solcero łł aud. T«r*iy Sied- 
lotaHcj. 

IS.B0-i5.4C ZAWSZE O PIĘT 
NASTE): - ^Wyroetnia boga 
Amtfie M — cud. Marii Haliny 
Drtil*i«U1*i i cyklu- „Faklf 
mó«iq ,|l 1 — ła M*j przyjaciel 
łl*fl ,h — ode, II opowiadania 
Wojciecha Żukrawłk iega. 


TELEWIZJA 

9.00 *- M Odkrywami iwrol oto* 
mg" (chemia dla klas VII) o 
budowie moterii. Atomiltf Ono* 
Cipitccikowa teoria Dollona. 

IO.DOl- Zagada zachowania 
energii (liiyla dla kia z VII). 

Dądq 1* podllowowt wiadomo' 
lei o tjm fundamtalalnym pia- 
wie piifrod^. 

11.05 - Indukcja elekEromog- 
nel^ctna (frifto dla kl, VIII). 

TJ.OO - Sól kamienna ich*, 
mia dla Moi VHt) m. in. w 
piogromle reparlnie i kopOłnl 
soli W Wapnia I Inowrocławiu, 
i kltrych dewiede jrę jak wj- 
dobywa łię łól mrlodą M tu 
chq M i „makrq M Ł 

14.40 — uSknydlo" — ierf|n| 
program I Wrocławia; ABC 
lotnictwa, — O samolotach w 
I wojnie iwLotęwoj, - Kqcik 
modo ta Tiki, 


RADIO 

13,00-1 SJ0 ZAWSZE O PIĘT* 
NASfEJ; łt Sludi* SJonecinlli M . 
— fK Swiol blilkl a nieznany 0 - 
gawęda przyrodnicza Anny Ka- 
linowikiej, — ..Sportaw* q be - 
cadla f| — aud. Tomaita Nap¬ 
iera, — „Mtiiyejna ll eg ata'', — 
ppNaiiacicni 41 ode. 1 opowiada* 
nlo Jurija Jqtowlcwn w prię ■ 
kładzie Ludmiły O u n J now tk i ej 
(powtórzeni* i i3.1V r 4ł zj. 


TELEWIZJA 

*s 

9.00 - „Służba Wojskowa 0 
(PO dła klas VIII i I lic.) O 
tyciu żołnierzy pefizipcych la* 
sodnicią tiluibę waJfkDWq. 
PrieditoWione lOztflnie lei waj- 
ikowe nkoftnit poborowych i 
lludeniaw. 

1Q.Q0 - No polach C4<4ry ii 
Chocimia (bill. dla kl. VI). 
Program o walkach w obroni* 
polskich granic slacionych i 
TurkomE no poci. XVH w r 

n.flS — „Talewiija" (j*i. pól* 
tki dło kl. VII), Ten reportaż 
filmowy okaże jeden dliań pró* 
gramowej dlialolnoiei Telewizji 
Polikiej. Obejrzycie kułijy przy- 
gniewania Dziennika Tełewiifj- 
nego i programu mlodileloWE* 
go. 

16.40 - EKRAN 1 DRATKJEM; 

- Pned wiełkq prtygodq — 
Kriysitoł Baranowski, — „Mo- 
gicina pałeczka 0 , — ,.Sprawy 
rodzinne", — „PoCilówku IO 
Iwiata" (Indie). 

RADIO 

9.05—9,25 ppDal karnawałowy 0 

— aud. Wiery Badalikiej i Han¬ 
ny Wiśniewskiej- 

15.00—TS.40 ZAWSZE O PłĘT« 
NASIEJf - „Wędrówki Kluhu 
Obieiyiwioiów", „Piosenko 

i albumu", *- łP Nari*ęieni° — 
ode. || opowiadania Jurija Ja¬ 
kowi ewa. 


TELEWIZJA 

9,00 — Nuty Pana Fryderyka, 

11,&S - „Wzorowy sprzedaw¬ 
co" (wychowanie obywatelskie 
dla kl. VII). Badzie to ftporloi 
i wybranej sikały handlowej 
pnygolowujqcej pnyszłych eki* 
pedientów. 

i2 00 — ,.Ciy maszyna rostgpi 
rolnika" (wych, abyw. dla kl, 
VIII). Zobactyci* wiorowo goi- 
podarujgcy POR a no jego 
priykLadtie poznacie problemy 
iwlqiariie i rnechanizaCjq i u- 
nowocŁeinienieim mełod gospo¬ 
darowania, 


RADIO 


9 r Q&“9,20 ,,Skqd siq biorq 
szkodniki t 1 f (hiołogia dia kl. 

VII), 

9.40^10.00 „Ze tlOtq kocrk 9 
po Waniowie" aud, ir*wno- 
muircma Marii Wieman, i 
cyklu „Bowiq jlq % nom i goicie 
i bajki" 


11,00-11*20 

wymagania 0 . 


iPoittfP ilawia 


13.00-13.20 „Gci maik) i ko¬ 
turnów 0 — manto i, literacki An¬ 
drzeja Wdnnld (j^l, paliki dla 
kl* IV lic.)* 

15.09-15,40 ZAWSZE O PIĘT¬ 
NASTEJ - program dla dziew- 
ciqt 3 chłopców; ,,Błękitna 

Sttafeto"* - „Muiycjne porire- 
ty T ' — atrd. muiycma Sujniiln 
wa Dybowskiego, — „Narieczt- 
ni łP ode, III opow* Jurija Ja- 
kowicWD w przekładzie Ludmiły 
Ouninowikiej. 


TELEWIZJA 

11,03 Program o miqciakach 
(zoologio dla kl. VII), w któ¬ 
rym poznacie życie ilimaków i 
małży. 

RADIO 

ft. Ob—H.30 „Sensacje ipned 
stulecia" - słuch. Zbigniewa 
Przyrowskiego (hiiłorio dta kipi 
VII). 

13.00-13,20 m BqL karnawało¬ 
wy 0 — aud. Wtóry Sadolikiej ł 
Hanny Wilniowlkiej i cyklu 
r ,Kogof CzogoT I dlaciegol 
(pawi, i 1A.L75 rj, 

15.00-15.40 ZAWSZE O PIĘT¬ 
NASTEJ : - „Wiem* dla Ci** 
bie" - (Todeuii Kubiak o War- 
nawie), — ,,Miedzy nami me* 
lomanomł 0 — magaiyn mu* 
zyccny, — M Narzecieni° ode. IV 
opow. Jurija Jakowlewa W 
przekl, Ludmiły Duninowikioj, 



I \& 

Ciosem we wnętrzu lytb nle- 
paiarnych moiiy, któro iyjq no 
wybriefoch Alfykł J Hisipqnl|, 
możno znaleźć priopiqkne różo¬ 
we perły, lab polski* krownla- 
ełki sq uboższe — ol« warto Je 
również pamae. 




Wsrystkich Czytelników 
,Swiotq Muzyki" zapmszam 
do muzykowania. Będziemy 
się uczyć grać na flecie 

prostym sopranowym, in¬ 
strumencie bo rdzo po¬ 
pularnym, bardzo łat¬ 
wym i bardzo tanim + , 
Można go kupić w sklepie 
muzycznym już ZO 70 zł, 

Niewiele droższe wykonane 
sq z lepszego surowca. 
Sprawdźcie tylko ery w 

opakowaniu kartonowym 
znajduje się wycior do czy¬ 
szczenia t tabela palcowa- 
nia. To bardzo ważne? Za 
tydzień pierwsza lekcja 
praktyczna (będzie ich 24} ( 

na którą serdecznie Was 
zapraszam, a dziś trochę 

teorii, czyli co każdy fleci¬ 
sta o swoim instrumencie 

wiedzieć powinien. 


T* • " 

Zapraszamy 

I 

do muzykowcfnla 


-j 



Flet prosty to instrumenl 
bardzo fatwf r bardzo tani! 
bardzo popularny. No tym 
instrumencie nauczy się 
grac każdy, kto będzie re- 
flufamie czyta! n Świat 
Muzyki", 

Zdjąoe: K. Adomowiki 


FLET PROSTY 
DAWNIEJ... 



Ryctae i U *r 

Każdy z was widział zapewne 
I j jor kr Nietrudno jq t/obtć z 
gałązki drzewo. Od takiej włoś¬ 
nie fujarki wywód sle flet pro- 

sty] Graiło no nim już w XI wie- 

rr 

ku, a 500 lal później budowano 
go w różnych wielkośdocb. In- 
tftreiąwalr się fletem prostym tej 
młory komporytorry co Jon Se- 
bastion Bącb i Fryderyk Hoen- 
del Powierzano flecistom porlie 
solowe!' Z ciosem jednak flet 
prosty musiał ustąpić miejsca 
swemu imiennikowi fletowi po- 
pfrecznemtf, udoskonalonemu w 
XtX wieku przez T. 8óhmo 

Flet prosty należy do grupy in¬ 
strumentów dętych drewnianych 


podobnie j'ak flet poprzeczny, 
obój. klarnet, fogot czy sakso¬ 
fon. W tym doborowym towa* 
riystwie wyróżnia sie nieskomoli- 
kowang budowę, o czym choćby 
świodczy niewielko ilość otwo¬ 
rów. Ustnik typu gwizdkowego 
ułatwia zadęcie co nie znaczy, 
ie możno wdmuchiwać powietrze 
byle jak. Słyszeliście zapewne o 
lletoch sopranowych, altowych, 
tenorowych i basowych* wiecie, 
ie różnią się przede wszystkim 
długością. Najkrótszy, soprano¬ 
wy ma 33 cm i jeśli zakryjemy 
pokorni wszystkie otwory, otrzy¬ 
mamy dźwięk C. Mówimy wtedy, 
że jest to instrument w stroju G 
Analogicznie - altowy F, tenoro* 
wy C i basowy F. 

. J DZIŚ 

Flety prosie wyrabia się obec¬ 
nie z metalu, mas plastycznych, 
kości o nawet szkło, ale praw- 
dziwy znawca nie zamieni nigdy 
dobrego fletu drewnianego na 
metalowy czy plastykowy. Do 
wyrobów fletów prostych używa 
się drewna bukszpanowego, san¬ 
dałowego hebanowego, a nasi 
lludawr artyści chwalą sobie in¬ 
strumenty x klonu, jaworu i gru¬ 
szy. Wybieiają więc drewno 
twarde, niepodatne na wilgoć, z 
którego możno uzyskać czysty, 
mocnyi nośny ton. 


JAK KONSERWOWAĆ 
FLET PROSTY? 


Generalna zosodo - chronić 
przed wilgocią, szczególnie w 
zimie! Jeśli nie usuniemy resztek 
śliny, to nasiąknięte wilgocią 
drewno pęknie na mrozie. Przy¬ 
najmniej raz w roku należy na¬ 
oliwić kanał. Służy do tego celu 
szczotko, którą trzeba namo¬ 
czyć w oleju Imanym. Uwożajcie 
jednak, aby olej nie dostał się 
do ustniko. Po tym zabiegu nie 
używajcie fletu co najmniej przez 
trzy dni. 



Redaguje: LECH NOWICKI 




El 


FLETY PROSTE; baStrwy. 
rowy, .nitowy t sopranowy. 


* St 


Jacek Ostaszewski, leader 
grupy nOssian" zamienił 
kontrabas na flet prosty- 



BĘDĄ 

LEPSZE 

NAGRA¬ 

NIA 


Ciejlaw Ni*fn«n 1 
po Polskich Noęrań 
p-rtT nowłj koflioł*clo. 


Polskie Nagrania zakupiły (nareszcie!) ló-sladową aparaturę 
szwajcarskie] firmy „$tuder" J oraz konsoletę (stół mikserski) „Ne- 
ve", kolumny odsłuchowe „Lockwood" z głośnikom! „Tannoy <r 
i wzmacniacz „Quacf. Takim samym zestawem dysponuje podob¬ 
no angielska filia sławnej wytwórni płytowej CBS. ole jej konku¬ 
renci posługują się już 24—słodem i 32-śladem. Co to takiego te 
,*śfady'"? Otóż na każdym śladzie (ścieżce dźwiękowe]) można na¬ 
grać instrument lub grupę instrumentów. Skoro momy tych sło¬ 
dów ai tń. dzielimy zespół na małe grupy, a nawet nagrywamy na 
osobnej ścieżce jednego skrzypka czy wiolonczelistę. Po co ta ca- 
lo zabawa? Uzyskujemy w ten sposób czysty, klarowny dźwięk z 
każdego instrumentu, Na ló-ślod czekał Czesław Niemen i Stan 
Borys, Obaj zdążyli nagrać płyty długogrające przed planowaną 
przebudową studia. 


JJt n t JM j jJi j 'n tf Jim 

^vi. Andrzej Zygiem^teK tl. Anna Fnemyiha 
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Każdy tu rnojdil* roś dla tiebie. Wielu moich Iro- 
rc^pofidentów prołi 0 iflmiłiieiiniie w AbroKadabriO 
drobnych gier i lituciek, które można ^ykoriystoc pny 
rożnych okazjach ,,w tawanyjtwit'', Pfiygoluję coi to- 
kiego, A moro moi wierni wypróbowani pfiyfaciele cni 
nadeślgT Dla próby larnieiKCfam diii jedną taką 
situćzfcę-itirt „ Maj z lv nitkę"* 

CorpT mniej trudnych tugodofc olriyrntiją w „Pomy- 
iPoeh do Abrakurlobry". czyiby okres iwiąlectny po- 
diialnl ro* leniwiejąca* Zmobilizujcie się, na brodę Pro¬ 
roka f 


SEN AKI8A, gpiporfori AbrpkDdobry 




czapka m 

BEN AKIBY 

Kiedy zojrnuję się sprawami czarne; lub 
biolej magii, zakładam na głowę lę oto czap¬ 
kę ozdobioną białymi i czornymi cekinami. 
I juz samo to jest magiczne: odpowiedzcie - 
bez liczenia - których cekinów mam więcej no 
czapce, czarnych czy białych? 


MASZ TU NITKĘ! 

Szpulkę biolych nici włóż do 
wewnętrznej kieszeni marynar¬ 
ki czy kurtki* Koniec nitki 
przeprowadź zo pomaca igły 
10 zewnątrz, no przykłod na 
eketw czy Mapę i pozostaw 
jej koni&c długości 15-20 
m niedbale ułożony na o 
dzieży. Nikt z kolegów czy 
koleżanek nie oprze się, by 
nie powiedzieć: „Mosz tu niL 
kęl ,J , próbując przy tym 
zdjqć jo. I wtedy ciągnie, 
cipgnfe, ciągnie, a nitka spo¬ 
kojnie odwsja się ze szpulki 
tkwipcoj wciqż w kieszeni. 



JABŁKOWA AFERA 




„Dwaj tacy, co ukradli Księ¬ 
życ" “ czyli Jacek i Placek - 
otrzymali da podziału czter¬ 
dzieści jabłek* Muszą te 
wszystkie jabłko podzielić 
iebie pad warunkiem, 
ze Jacek otrzyma o jedno 
jabłko więcej niż Placek. Jak 
do tej pory 40 jabłek czeko 
na podział. Kto pompie 

„.dwóm takim, co ukradli Ksig- 

- 


Jl J 



FLAGA WEZYRA 

Pewien wielki wezyr wezwał 
kiedyś swoich krojczych i kraw¬ 
ców I polecił im uszyć flagę 
„Macie tu - powiedział - ko 
wal materiału. Jest an jednak 
tok drogi, źe mażecie wykonać 
tylko jedno cięcie wzdłuż linii 
prostej i zeszyć oba kowalki tak, 
by Nogo była kwadratowa. Jeśli 
lego nie dckonocie/ oddam was 

katu" 

Stary wezyr nie był wcale toki 
groźny, ale zadanie też nie jest 
zbyt łatwe. Trzeba wpaść na 
właściwy trop. 



ROZWIĄZANIA 

Z POPRZEDNIEGO WYDANIA 
ABRAKADABRY 

Rjokłeciari Kabbśito? 6, D, F. G, 1* 
K,. Winnico itaręga Oimanc: palrc «y 
tuneŁ. Pnepowiedi trafnie pogodę * 

Nic, io 72 godziny będiit również do¬ 
kładnie północ. Uwago: przypominam 
wuysLkim miłym ratwiąiy wacikom S 
reiwiq zywaCTom Abrokadabry* ie do 
redakcji nol^fy ncuJiyfOć tylkp iTO/wlą 
tanio zadań pramicwanych. Ngr i — o- 
ctywlidt — Wotie pomysły nowych 
rodań, kióro chętni* wykorzystam. 


| 





0 





Kto ze mną 
na Księżyc? 


Dziś zoproszam wszystkich moich przyjaciół w kos¬ 
miczna podróż na Księżyc! Rakieto gotowa, start! 
2 ołówkiem w ręce każdy może bardzo szybko dostać 
się od miejsca wskozonego strzałką aż no Srebrny 
Glob. Uwaga: stan nieważkości może niektórym z 
Was utrudnić zadanie* 


LOGOGRYF 

WIĄZANY 

Do pionowych kolumn 
diagramu wpisz 9 par wy¬ 
razów sześcioliterowych 
tak, że dwie ostatnie lite¬ 
ry wyrom pierwszego sq 
jednocześnie początkowy¬ 
mi drugiego. Litery w o- 
znaczonych rzędach pozio¬ 
mych utworzą początek 
rozwiązania, zaś litery i 
krotek ponumerowanych w 
prowym dolnym rogu od 
1 do 24 — jego dokończe¬ 
nie* Rozwiązanie wypisz 
na kartce pocztowej i wy¬ 
ślij pod adresem: „Świat 
Młodych", Mokotowska 24, 
00-561 Warszawo, „Zada¬ 
nie premiowane nr 15", 


Wśród prawidłowych 
rozwiązań rozlosowane z o 
staną bony książkowe, 

ZNACZENIE WYRAZÓW: 

1} do gry w domino - 
kolor joskrowoczerwony, 2) 
część radiostacji - jedno z 
ośmiu w sześcianie* 3) fy- 
wal kowala z Atenami w 
starożytnej Grecji - mia¬ 
sto powiatowe nad Białą, 
4) mebel — popłoch, 5} ar- 
mota — urwisy, ó) gąsieni¬ 
ca - stan w środkowej 
części USA, 7) miasto ze 
świątynią Sybilfi — osiąg¬ 
nięcie wymagające odwo 
gt* B) słodko moso z cu 
km. miodu oraz orzechów 
— gło$ silnika, 9) zielska — 
część kartki. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO NR 9 
ZE 105 NUMERU „ŚWIATA MŁODYCH" Z DNIA 30.Xf.74 


Prtmldtowc w 5 iwiqianio: Kto mulaci przyjaciela — ikarb 
flony fc*1qiltowa otnymujp: 

Jony Bargiel — Nysa; Witold Cichocki - Oleuycr; trytr Cif 
kolski « Wieluń: Artur Ciemfak - Rodom; Małgorzata Firlej - 
Pnybyitewo; Iwono Go iławska - O itrów Mar.; Arkadiuji Kubocz 
- Zqbkr; Anno Półka - Pildyna; Stanisław Rosik ^ Zielono Gó¬ 
ra; Danuta Skombska - ClsnMmfik* 


I ; 


ZADANIE PREMIOWANE NR 
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- Wychodzisz? - pylą Paweł spod telewizora* 

« Tak, 

- Do genialnego Cybernetyka? 

- Czy ja się ciebie pytam, gdzie i do kogo wychodzisz? 

- A żebyś wiedział, że wyjdę, Już mi się telęwfror opat~J ( 
nfl 

- Twoja sprawa. 

- Moja, nie moja — rzuca przekornie Paweł.* . 

Marcin zatrzaskuje za sobą drzwi. * 

V, ^ _ /• , & %• \.'~j *• , y .. * ■* - S —;-‘Hb T f. JfRBW'';.. 

Na ulicy lu i tam kręcą się grupki dzieciaków. W leste, 
gdzie leży trochę śniegu, jakich! trzech dryblasów dzika 
wrzeszcząc ciągnie na saneczkach czwartego dryblasa. 

~ Hajda trojka \ Hajda trojka 1 - drze się siedzący na 
sankach, 

• * ■ *■ f i* ‘ * • • i Lr _ 

Dwie paniusie, objuczone torbami pełnymi zakupów, przy¬ 
glądają się lej zabawie, 

- Tylko im popuścić. 

ist __ 

- Młode, 'to głupie wymieniają między sobą uwagł, 

„Dlaczego młode, tó głupie? Kiedy się kończy „młode i 
głupie", a zaczyna „stare i mqdre"? Nie każde mlode^ głu¬ 
pie, nie każde stare, mądre. Chyba ta najblfiszcLPrawdy 11 * 

Cala gromadka chłopców i dziewcząt okłada się piguła¬ 
mi ze zmarzniętego śniegu. Rozdzierające krzyki mieszają się 
z wybuchami śmiechu. 

Znajomy ogródek. Furtka trochę uchylana 

„Może Cybernetyk wyszedł? Przecież nie umawialiśmy się 
na dziś i na tę porę. Obiecałem go odwiedzić zaraz po 
lwiętach i tylko tyie". 

Marcin naclśka dzwoneb Po chwili drzwi się otwierają. 

- Widziałem, Jak szedłel przez ogród - mówf Cybernetyk 


% 




* . -f t 


.V 


3^ 


• 4 - 

/* _JC‘ r 
■ . 



. ■ •= . * .; 

- Inaczej byi nie otworzył? 

- Musiałbym się najpierw upewnić, ie to ty # 

' r 

Marcin uważnie wpatruje się w kolegę. Test blady, wymi- 
zerowany. Warga już się zagoiła, ale pod okiem siniec przy- 
.brał barwę żółtawą, 

- Jakoś święta ci nie posłużyły - stwierdza Marcin. 

- Nie wychodziłem na dwór, a od siedzenia w domu 
straciłem do reszty rumieńce. 

Czemu nie wychodzisz? 

Mam paradować z tym aktem? - wskazuje siniec, 

- Ja bym tam nie zwracał uwagi. Już ci zresztą znika. 

- Nie chce mi się wychodzić - rzuca Cybernetyk - Nie 
chce i koniec. 

5S ' '■/ , * 

Przechodzą przez hall, gdzie stoi mała choinka* a na niej 
kilka kolorowych ku! i dużo szychu. 

„ " ■. ■ ,, *, j 

- Ładna choinka. 

. 

* - Siostra przyniosła w samą Wilię. Nie wtem po co i dla¬ 

czego. 

* Święta powinny się czym! różnić od dnia codziennego. 

— Nie obchodzą mnie święta. 

- Wid tę, że coś nie gra, 

■ ł * - * ■ 

Cybernetyk nie odpowiada. Wchodzą do pokoju, 

r 

Marcin rozgląda się. Od Jego ostatnich odwiedzin nic się 
chyba nie zmieniło. Tranzystor stoi na stoliku, Jakiś aktor 
recytuje wierne* 

.. 

Cybernetyk gasi radio. 

- lubisz słuchać wierszy? - pyta Marcin. 

otom, ie to wl»ni«. Chodiit 
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by słyszeć głos i móc 
ska. 
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A pola tfm? 

- Wszystka w porządku? 






- W porządku - Cybernetyk 
wykrzywioną histerycznie 
mnie być w porządku!I 


się stało? ' ‘ ‘ 


niadr, rozumiesz, nigdy ode n 

„w porządku" 


ft 


- Kiedy 
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- Maże przed godziną. Dzwonek do d 
oni wybuchają Śpiewem „Wśród nocnej 
sobie posili, a oni nagle: „fnybieidi 
Powtarzam im* żeby sobie poszli, a oni 
ku. Przyszliśmy po kolędzie". 

Ja nie odpowiadam. „Otwieraj zaraz, bo 
Milczę, wtedy onh „Dostaniesz potężnego 
nie słudiasz , \ I po chwili: „Dajemy cl szansę^ 
stoję t jednej streińy drzwi, oni z drugiej. " ' _ 

LWS 1 “ ' “ mm 


fśród nocnej cluf. Podszedłem do 
Trzech kh było, poprzebierani w 
wierzch, no twarzach kolorowe 

- CI sami co poprzednio? 

- Nie jestem pewien. Teraz 
nic 
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MO£E DUSZtrK 
WAS W- 
CIASNIS? 
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WŁĄCZ CAŁA 
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PRASOlOTU, 
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TYLKO MUSZĘ GO 

nadmuchać- 


DOBRZE,. 

ocsra-* 

TERAZ W Le¬ 
wo na pia¬ 
sek,.. 
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I ut dawno zapomniał o aferze t Fe- 
n w pokazowej formie i wesoły, 
nart! do Karpacza, ieT byłbym 
X Cześkowi Wszelkiego naflep- 
go spotkałem. Zaraz się zrobiło 
znalazł się gdzieś w górach 
Komand". 
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Dziś oboje i ojcem chyba ze dwie godziny spądziliś- 


my w. ogonkach. Wszędzie pełno ludzi i po wszystko trzeba 
siać. Ojciec usiłował dostać rybę na Wilię* ja zrezygnowa¬ 
łam. Przed sklepem rybnym kilometrowa kolejka, 

- Koniecznie mmi być ryba! 

ę ii*- . fc ■ J ./-< . » ^ • j- r • J ■ r . 4 ł . jr- £ 

- Ojciec uwielbia tradycje. Na siole wigilijnym musi być 
ryba, a pod serwetą siana. Wiesz, Marcin, zdradzę ci ta- I 
iemhicą, 

-r . 

- Tajemnicę? 

- Ojciec postanowił, ie w tym roku nikt nikomu pod 
choinkę nie kupuje prezentów, ale za to od wszystkich dla 
wszystkich będzie jeden duży prezent. 

- Telewizor? 

- Tok* telewizor. Skąd wiedziałeś? 

"" i 

- Tata kiedyś wspominał, 

- Cieszysz się? 

- Bardzo, 

Ł>* f r 'T* r ■ 

*iŹeby mama wiedzłafd, jak w tej chwili mewiele obcho 
’*dij mnie telewizor, Ale moie to i Jepief, ze bądzlei Nlecft 
e la skrzynka gada, a w okienku niech gonią dzielni sze¬ 
lf za nieustraszonym* rewolwerowcami Może to będzie 
eizcle haczyk na Pawła? Pili serial, wigc trzeba zaliczyć, 

IfcrtTO Kobra, więc obowiązkowo trzeba zaliczyć. Pojutrze 
Bonmia*** Wcześniej trzeba lekcje odrobić, ieby był czas 
na patrzenie. Ja sobie z Pawłem nie umiem poradzić, czy 
lewizji? Mama jest kochana J faina. Duło b 
k miał taką 
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fby i v Cybernet|k mlai taką matkę". 

^ Powe »* 
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Mama mi wspamlnalci przed chwilą A odpowiada Mor¬ 
du. 

*• * Ol sl - --v P 4 *. '* ^ r ^ 

— Praydo ji^ w domu, 

- Pewno, 

- Zaczniesz się gapić na te różne filmy, sztuki, rewie na 
lodzie, sportowe zawady i przestaniesz się mnie czepiać, - 

‘^'bfyr 

— Uważasz, ze się ciebie czepiam? 

* Nad normę. 
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- Ej, Powoi, 

“ Ej, Marcin. 

, 

Potem jeden plecami do drugiego siedzą przy swoi 

stolikach- ' v ‘ 7 ^ 
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adza Dfiv swoich 


Święta, jak święto. Dużo smacznego jedzenia, długie 
sypianie się. Jacyś goście i w rewanżu jakieś wizyty. Tełe 

wizor od rana do nocy gada, gada i na przemian gra, 

'■ * 

Ojciec każdą wolną chwilę spędza przed szklanym ekr 

nem,' ii- ‘ ' ' - - r Ą Mf 

- Chodźcie tu - wota synów - Zaraz będzie 
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